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Przypominamy o obowiązku 
zapłacenia zaleg-łych sk ładek  t

N o w e ceny
na p ap ie ry  w ydaw nicze

Na sk u tek  konferencji D yrek to ra  D ep arta ­
m en tu  Przem ysłow ego M in iste rstw a P rzem ysłu  
i H an d lu  z p rzedstaw icie lam i Sp. „C entropa- 
p ie r“, przeprow adzonej w zw iązku z w ykona­
n iem  rozporządzenia w spraw ie  u lg  celnych na 
p ap ie ry  gazetow e i inne, ostateczny  cennik  n a  
p ap iery  w ydaw nicze, obow iązu jący  od d n ia
1. V III. 1932 r., brzm i ja k  n astęp u je  (za 100 kg):

R otacy jny  m atow y zł 54.—
„ sa tynow any zł 59 —

Gazetow y w  a rk u sz ac h  m atow y zł 58 —
D rukow y VII kl. m atow y 50 gr. zł 65.—

„ VII kl. sa tyn . 55 gr. zl 69.—
„ VI kl. m atow y 55 gr. zł 77.—
„ VI kl. sa tyn . 60 gr. zł 81.—
„ V kl. m atow y 60 gr. zł 92.—
„ V kl. sa ty n . 60 gr. zł 96 —

Ilu s tra c y jn e  sa t. d rzew ne zł 94 —
T iefd rukow e sa t. role zł 103.—

„ sat. a rkusze zł 108 —
Ofsetowe m at. V II kl. zł 86 —

m at, VI kl. zł 95 —
„ m at. V kl. zł 110.—

D rukow y bezdrz. .mat. 50/54 gr. zł 144 —
55/59 gr. zł 137.—

„ „ ,, 60/150 gr. zł 124.—
„ „ s a t . ' 50/54 gr. zł 147.—
,, ,, ,, 55/59 gr. zł 141 —

„ 60/150 gr. zł 128.—
Ilu s trac . „ ,, 80/150 gr. zł 135 —
T iefd ruk . ,, „ 80/150 gr. zł 135.—
O fsetow y „ „ 70 gr. zł 163 —

„ 80/150 gr. zł 155.—

Czy is tn ie je  w  Polsce  
nad m iar za k ła d ó w  graficznych?

Z agadn ien ie s tan u  liczebnego zakładów  g ra ­
ficznych oraz ich n ap ięc ia  w ytw órczego w sto ­
su n k u  do w chłonności konsu rncji w ew nętrznej 
rozw ażane było już częściej pod p u n k tem  w idze­
n ia  k ryzysu  oraz zm ienionych  potrzeb ry n k u , 
przyczem  w uw zględn ien iu  narzuconych  dep re­
sją  i zasto jem  różnic pow stałych  m iędzy zdolno­
śc ią  p ro d u k cy jn ą  tech n ik i a rzeczyw istą  w y­
tw órczością, w ysuw ane było py tan ie , czy is tn ie ­
je n ad m ia r d ru k a rń . A k tu aln y m  problem em  
tym , b adanym  na zasadzie in d y w id u aln y ch  sto ­
sunków  i w aru n k ó w  w poszczególnych k ra jach , 
zajm ow ało się tak że  b iu ro  m iędzynarodow ego 
zjednoczenia p rzem ysłu  graficznego, w ykorzy­
stu jąc  do dyspozycji stojące dane statystyczne 
spisów  ludności. Pom im o, że rozw ój zdolności 
p rodukcy jne j p rzem ysłu  graficznego jedyn ie 
w czasach no rm aln y ch  był zespolony do pew ne­
go sto p n ia  z n a tu ra ln y m  p rzyrostem  ludności 
a dziś d la  oceny ru c h u  d y n am ik i w ytw órczej 
użyć należałoby  innych  jeszcze w spółczynni­
ków, porów nanie liczby d ru k a rń  w n a jw a żn ie j­
szych k ra ja c h  z liczbą m ieszkańców , posłużyć 
może jak o  ciekaw y i w ielce in te re su jący  m a te ­
r ja ł  d la  w ysun ięc ia  dalszych w niosków .

Poniżej, w  alfabetycznym  porządku, p rzy ta ­
czam y więc na  tem  tle  dokonane zestaw ienie, 
obejm ujące łącznie z P o lską , ogółem  23 p ań stw :

Liczba Liczba Ilość
K raj m ieszkańców d ru ­ m ieszkańców

w m il jon  ach k a rń p rz y p a d a ją ca  
n a  1 d ru k a rn ię

1) A ng lja 47.2 7 000 6 743
2) A u s tr ia 6.6 710 9154
3) A u s tra lja 5.9 1250 4 720
4) A fryka P ołudn . 7.0 275 25 454
5) Belg ja 7.7 2200 3 500
6) C zechosłow acja 13.6 1190 U  488
7) D an ja 3.4 800 4 850
8) iF in land ja 3.4 183 18 578
9)i HolaW dja 8:9 a  ooo 4 000

10) H iszp an ja 22.9 8 000 11 470
11) Is lan d ja 0.1 17 5 882
12) Lukisem burgja 0.3 60 5 000
13) Ł otw a 2.0 180 16666
14) N iem cy 64.7 10000 6 470
15)i N orw egia 2J6 288 11 403
16) N ow ozelandja 1.3 338 3 045
17) P o lsk a 32,0 3 000 10 666
18) Rosj.a 160.0 1600 100 000
19) S zw ecja 6.0 568 10657
20) S z w a je a r ja 4.0 1088 3 697
21) S ta n y  Z jedn. Am. 124.0 21 000 5 428
28) W łochy 38.8 8000 4 850
23) W ęgry 7.9 683 12:359

Ja k  w spom nieliśm y już wyżej, we w spół­
czesnych w aru n k ach , sam  stosunek  liczby za­
kładów  graficznych do liczby m ieszkańców  i na
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odw rót nie w ystarcza , by u s ta lić  n iedosta tecz­
ny, dostateczny  lu b  -nadm ierny s tan  n ap ięc ia  
przem ysłu  -graficznego- danego- k ra ju . Jes t ja- 
-s-nem i zrozum iałem , że -dla gruntow nego zba­
d a n ia  tej; sp raw y  i sp recyzow an ia  zgodnej oraz 
niezawodnej- odpow iedzi n a  p y tan ie  czy liczba 
d ru k a rń  odpow iada potrzebom, k ra ju , s tw ie r­
dzić trzeb a  p rzy  pom ocy dalszych  w spółczynni­
kó w  o ile p ro d u k c ja  i zbyt s to ją  w odpow ied­
nim , w zajem nie się w yrów nującym  stosunku . 
W  ty m  celu po s tron ie  p ro d u k c ji d la  u s ta le n ia  
jej w yda jnośc i i zdolności postaw ić w ypadałoby  
co-najmniej liczbę za insta low anych  i w  ru c h u  
będących  m aszyn  -drukarskich, m aszyn do s ta ­
w ian ia , ro z m ia r i w ysokość is-tanu za tru d n ien ia . 
Pozycję zbytu  poza liczbą m ieszkańców , uzupeł­
n ić  należy: k u ltu ra ln y m  rozw ojem  w zm ag ają ­
cym  się popytem , n a  w y tw ory  graficzne w szel­
kiego- ro d za ju , -dalej w ysokością poziom u n a ­
ukow ego i powszechnego w ykształcenia, n a ro ­
d u , gęstością  za lu d n ien ia  w si i .m iast o raz  in ­
ten sy w n o śc ią  up rzem ysłow ien ia  i k o m erc ja li­
zacji życia  gospodarczego.

Dla p o p arc ia  tw ierdzen ia  tego w ystarcza  
przytoczyć jak o  p rzyk ład  Rosję i porów nać 
u k ład  stosunków  w  Polsce luh  u  najbliższego 
naszego- sąsiad a , w N iem czech. W  Roisji, w edług 
powyższego- zestaw ien ia  p rzy p ad a  jed en  zak ład  
g raficzny  n a  100 000 dusz, podczas gdy  w  Polsce 
n a  jed n ą  -drukarn ię p rzy p ad a  10 666, a  w N iem ­
czech 6 470 m ieszkańców . N ik t -chyba nie popeł­
n i  b łędu  tego, b y  -na podstaw ie tych  danych  
tw ierdzić , że- u  -nas w  Polsce m am y ogrom ny 
n a d m ia r  d ru k a rń . Polskcf, mimo- że jest k ra jem  
głów nie ro lniczym , posiada dobrze rozw ija jący  
się p rzem ysł i h an d e l -oparty o  in icjatyw ę p ry ­
w a tn ą , g ospodarstw a ro lne  w  pew nym  o dsetku  
-są uprzem ysłow ione choć gorzełnictw em  ow ład­
n ą ł  m onopol państw ow y, poziom  w ykszta łcen ia 
n a ro d u  je s t  p rzciętn ie  ś red n i, ana lfabetyzm u 
przew ażn ie -niema, przeto też  potrzeby  k u ltu ra l­
n e  i życia  gospodarczego, są głębokiem i źródła­
m i wchło-nności p roduk tów  graficznych. N iem ­
cy, k ra j w ysoce uprzem ysłow iony, z  siln ie  roz­
w in ię tym  h an d lem  o szerokiej sk a li -ekspansyw­
nej, z ludnośc ią  in te lig en tn ą  i w iedzy żądną, po­
s ia d a ją  rozległe i w ielk ie  zapotrzebow anie n a  
w y tw o ry  sz tu k i -drukarskiej, k tó ra  tam  w o p ar­
c iu  o- pom yślne w a ru n k i rozw oju , stoi n a  b a r­
dzo w ysokim  poziom ie. Tym czasem  R osja z jej 
zastrasza jąco  pog łęb iającym  się analfabetyz­
m em , z ogrom nem i p-rzstrzeniam i k ra ju  rzadko  
za lu d n io n em i i gospodarczo nie w ykorzystane­
m u z upaństw ow ionym , ko lek tyw nym  przem y­
słem  i h an d lem , daleko m niejsze i -skromniejsze 
m a  w y m ag an ia  -do swego- p rzem ysłu  graficzne­
go a  potrzeby ty ch  100 000 m ieszkańców , przy­
p ad a jący ch  na; jed n ą  d ru k a rn ię , n ie s to ją  w  żad­
ny m  s to su n k u  -do zapotrzebow ań statystyczn ie  
w ykazanych  10 000 P o laków  lub 6 400 N iem ­
ców, ciążących n a  jednym  zakładzie g raficz­
nym .

Że w  u s ta len iu  rozm iarów  lub  is tn ie jącej 
n ad p ro d u k c ji doniosłą  odgryw a rolę techn iczna 
zdolność p ro d u k cy jn a  p rzem ysłu  a n ie  sam a 
w yłączna liczba zakładów , tego w ym ow nym  
znów  dowodem  są  różnice stw ierdzone m iędzy 
poziom em  tech n ik i -d rukarstw a niem ieckiego 
i S tanów  Z jednoczonych A m eryki Północnej. 
W  A m eryce na  jed n ą  d ru k a rn ię  p rzy p ad a  5 428 
m ieszkańców , zatem  około 1 000 głó-w m niej an i­

żeli w N iem czech. S topień m echanizacji, u loko­
wanego k a p ita łu  w  m aszynach  i u rządzen iach  
technicznych , obliczony n a  jednego p ro d u k ty w ­
nego- ro b o tn ik a  ,-w ty ch  -dwu k ra ja c h  p rzed sta ­
w ia się  następująco-: w  graficznym  przem yśle 
niem ieckim i stop ień  m echan izac ji obciąża prze­
cię tn ie  jednego  ro b o tn ik a  6—7 000, podczas gdy 
ró-wna p rzec ię tn a  w  S tan ach  Zjednoczonych 
A m eryki Północnej w y raża  się kw otą 21 806, 
z czego- w ynika, że tam  sto p ień  zm echanizow a­
n ia  p rzem ysłu  graficznego- je s t trzy k ro tn ie  wyż­
szy niż w Niem czech. Mimo, że p rzecię tna  liczby 
m ieszkańców  p rzypadających  n a  jednę d ru k a r­
n ię  je s t daleko- m n ie jsza  a obciążenie n a  m echa­
n izac ję  w  A m eryce trzy k ro tn ie  wyższe niż 
w  N iem czech i w odpow iednim  też  s to su n k u  
stoi zdolność p rodukcy jna , w łaściciele -drukarń 
w S tan ach  Zjednoczonych an i w przyb liżen iu  
nie m a ją  tych, tros-k i kłopotów  z u trzy m an iem  
sw ych  zakładów , ja k  to dziś zaobserw ow ać moż- 
na, w  Niem czech. A m erykańsk i p rzem ysł g ra ­
ficzny z przew lekającym  i pog łęb iającym  się 
kryzysie  św iatow ym  okazał się ekonom icznie 
najzdrow szą i najhardziej- o dporną gałęzią 
w  ogólnej s tru k tu rze  gospodarczej. Ź ród ła  siły 
te j odporności i w no rm alnych  czasach daleko 
wyższego i p rzodującego w św iatow ym  przem y­
śle g raficznym  s ta n u  za tru d n ien ia , stanow i 
w  A m eryce przeogrom ne zapotrzebow anie p rze­
m y słu  i h a n d lu  n a  w ytw ory  g ra fik i użytkow ej 
-oraz stw ierdzony fak t, że tam te jsze  sfery  gospo­
darcze u zn a ły  słusznie nie śc ieśn ien ie  a rozsze­
rzen ie rozm iarów  d rukow anej p ro p ag an d y  i re ­
k lam y  jak o  sku teczny  środek d la  zw alczania 
u jem n y ch  -działań k ry zy su  n a  obroty. Tej pręż­
ności w  o rgan izow an iu  -drukiem  w ydanej p ro ­
p ag an d y  i re k la m y  podczas k ry zy su  nie w y k a­
zał w po rów nan iu  -z A m eryką żaden inny  k ra j.

P o w racając  do zestaw ien ia  statystycznego  
w skazać jeszcze wypada., że z k ra jó w  europej­
sk ich  najgęśc ie jszą  sieć zakładów  graficznych 
w y k azu ją  B elg ja i S zw ajcarja , z czego- w ysnuć 
m ożna w niosek, iż w n o rm aln y c h  czaisach, 
w chłonność d ruków  przem ysłu  i h a n d lu  n ie ­
m niej k u ltu ra ln e  po trzeby  n a  płody graficzne, 
zapew niają  w ty ch  k ra ja ch  dostateczne po-dłoże 
dla- is tn ie n ia  -drukarń  o ta k  gęstem  rozp lanow a­
n iu  i w ysokiej z-dolności p rodukcy jne j.

A teraz; jeszcze na podstaw ie ty ch  m iędzy­
narodow ych po rów nań , słów k ilk a  o Polsce. 
R ozm ach rozw oju polskiego d ru k a rs tw a  do 
współczesnego- jego s ta n u  łączy się z d y n am ik ą  
un aro d o w ien ia  p rzem ysłu  i han-dlu w  uw zględ­
n ien iu  w yrosłych  potrzeb z odzyskaniem  w ol­
ności narodow ej i gospodarczej. W ów czas to- n a  
podłożu pom yślnej k o n ju n k tu ry  następow ał 
w tem pie iście am ery k ań sk iem  rozrost techn ik i 
już is tn ie jący ch  p laców ek p rzem ysłu  g raficzne­
go- a nowe pow staw ały  jak  grzyby po deszczu. 
P o lska , ja k  to pow szechnie w iadom em  i o- czem 
w spom nieliśm y  ju ż  wyżej, je s t k ra je m ’ ro ln i­
czym, czego dowodem, że n a  38 m iljonów  h a  
ob-szaru ogólnego za jm u ją  gospodarstw a w iej­
sk ie  pow ierzchnię 30,4 m iljonów  ha, n a to m ias t 
w  -tym elem encie gospodarczym  spoczyw a sto­
sunkow o m in im a ln a  w chłonność i zapotrzebo­
w an ie  n a  p ro d u k ty  graficzne. K o n ju n k tu ra  la t 
początkow ych po O drodzeniu Polsk i, była obok 
potrzeb w yn ikających  z rozrostu  przem ysłu  
i h an d lu , jedyn ie  przejściow ym  objaw em  w yre­
g u lo w an ia  i w yrów nan ia  lu k  zaistn ia łych
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w  okresie n iew oli zaborczej w  szkolnictw ie i po­
trzebach  insty tucyj' naukow ych  oraz przereor- 
g an izo w an ia  narodow ego s t ru k tu ry  gospodar­
czej. I tu ta j  w ysuw a się p y tan ie , czy w ów czas 
dok o n an y  rozm ach  tech n ik i zdolności p ro d u k ­
cyjnej, n ie przerósł ustab ilizow anych  w  m iędzy­
czasie sta łych  potrzeb  ry n k u , co obok kryzysu , 
dziś siln ie j1 n a tłacza  n a  s tan  z a tru d n ien ia  pol­
skiego p rzem ysłu  graficznego.

Podstaw ę kon su m cji d la  d ru k a rs tw a , ja k  to  
ju ż  w  poczynionych po rów nan iach  w y k aza li­
śm y, s tan o w ią  szkolnictw o, potrzeby naukow e 
i li te ra tu ra , p rzem ysł i handel, skoncen trow ane 
głów nie w  środow iskach  m i e j  s k  i c h. P o lsk a  
posiada, 268 pow iatów  i ty leż  m ia s t pow iato­
w ych, łącznie z przyrostem  od ostatniego' sp isu  
ludności (1921—1931) w ynoszącym  25 m ia s t 
ogólna liczba m ia s t w y ra ża  się cy frą  674,. w  tem  
razem  z now ą G dynią 20 średn ich  i w iększych 
m iast, n a  k tó ry  to  s tan  m iejskiego ześrodkow a- 
n ia  życia gospodarczego rozdzie la ją  się w  zesta­
w ien iu  u ję te  3 000 zak ładów  graficznych, bo­
wiem; w ieś jak o  siedziba d ru k a rn i — nie w cho­
dzi zupełnie w rachubę.

Gdy h is to rję  odrodzeniow ą rozpoczęliśm y 
przeszło 27 m iljonam i ludności, o s ta tn i spis 
w  ro k u  1931 w ykazyw ał 32132 936, co oznacza 
olbrzym i przyrost, w ynoszący  4 956 219 osób, 
czyli 18,2 proc. M a to  bardzo w ielk ie  znaczenie 
gospodarcze. L udność m ie jsk a  w  dziesięciolet­
n im  okresie spisow ym  ro s ła  przeszło d w u k ro t­
nie szybciej od w iejsk iej, p ierw sza  w ykazuje 
w  przyroście 31,4 proc., d ru g a  ty lko  14,0 proc. 
W  la tach  1921—1931 ludność m ie jsk a  w zrosła  
z 6 607 648 do 8 674 970. C harak terystycznym  
w  tych  danych  cyfrow ych m om entem , je s t ró w ­
n ież  zm ian a  s to su n k u  procentow ego m ieszk ań ­
ców m ias t do ogólnej liczby ludności. W  ro k u  
1921 odsetek  te n  w ynosił 24,6, spis ludności zaś 
1931 w ykazyw ał 27,2 proc., a  w ięc n astąp iło  
przesunięcie  tego  s to su n k u  n a  korzyść m iast
0 2,6 proc. Dane powyższe w  znacznym  stopn iu  
św iadczą o zachodzącym  w Polsce procesie in- 
d u s trja lizac ji i kom erc ja lizacji, co w  czasach 
no rm aln y ch , pom yślnym  byłoby objaw em  d la  
w aru n k ó w  rozw ojow ych p rzem ysłu  graficznego, 
zespolonego i uzależnionego od  tegoż ru ch u .

S pójrzm y jeszcze choć pobieżni© n a  ilość 
p rzedsięb iorstw  w ytw órczych i hand low ych  
w  Polsce w edług  s ta n u  8 g ru d n ia  1928, k tó ry  
p rzed staw ia ł się n astęp u jąco : firm  pojedyó- 
czych 150 327, spółek firm ow ych i firm ow o-ko- 
m andytow ych  16171, spółek ak cy jn y ch  1443, 
spółek z ogran iczoną odpow iedzialnością 10 197
1 w reszcie spółdzieln i 22128. Był to okres n a j­
św ietniejszego rozw oju  i pełnej, k o n ju n k tu ry  
d la  p rzem ysłu  graficznego, poczem następow ał, 
z ro k u  n a  ro k  p o garszający  się czasokres prze- 
w arstw o w ien ia  kryzysow ego i u p ad k u  m łodych 
i m ało odpornych  p rzedsięb io rstw  gosp o d ar­
czych, a  w  konsekw encji n a s ta ły  d la  d ru k a r­
s tw a polskiego czasy p rzy tłacza jącej1 depresji.

S tan  za tru d n ien ia , ayskow ność, obroty 
w  ro ln ic tw ie , p rzem yśle i h an d lu  spad ły  w  m ię­
dzyczasie w e w szy stk ich  dziedzinach  o n iem al 
50 proc. lub  poniżej tego, nasze osłabione p la ­
ców ki gospodarcze nie m ogły  pó jść n a  p o lu  p ro ­
p ag an d y  i rek la m y  ślad em  A m eryki, zapano­
w a ła  zupełna m artw o ta  zleceń w zak ład ach  g ra ­
ficznych i w kroczy liśm y w  okres w y ław ian ia

k lien tó w  oraz groźny  objaw  p a r ta c tw a  cen ze 
s tro n y  techn iczn ie i ekonom icznie słabych d ru ­
k a rń , stanow iących  g ros w liczebnym  stan ie  
d ru k a rń  polskich .

L iczba 674 m iast, w  tem  ty lko  20 średn ich  
i w iększych  przy  dzisiejszym  stan ie  zdew asto­
w anej siły  in d u s tr ja ln e j i kom erc ja lnej okazuje 
się za  s ła b ą  n a  u trzy m an ie  i zapew nienie by tu  
3 000 zak ładów  g raficznych  i w  tem  ośw ietleniu , 
pom ija jąc  nastaw ien ie  i zdolność tech n ik i, 
p rzy jdziem y do p rzekonan ia , że w  Polsce is t­
n ieje n a d m ia r  d ru k a rń . W ziąć jeszcze w y p ad a  
p rzy tem  pod  rozw agę fak t, że p an u jące  w  d ru ­
k a rs tw ie  bezrobocie, jes t niebezpiecznym , w spół­
czynnik iem  p o w staw an ia  coraz to  liczniejszych 
n a  naszym  teren ie  — rzem ieśln iczych  w a rsz ta ­
tów  d ru k a rsk ich  — k tóre n ie ty lk o  zw iększają  
efek tyw ną liczbę d ru k a rń  lecz szerzą chaos i po­
g łęb ia ją  grozę ogólnego położenia p rzem ysłu  
graficznego w  Polsce.

Ruch w ydaw niczy
Grafika, o rg a n  Z w iązku  P o lsk ich  A rty stów  G ra­

fików  i Z rzeszen ia  K ierow ników  zak ład ó w  g raficz­
n y c h  w  tegorocznym  zeszycie III, pośw ięca p rzede­
w szystk iem  .a rty k u ł w stę p n y  A r t u r o w i  S z y k o ­
w i ,  ilu m in ato ro w i, zdobiąc te n  a r ty k u ł szereg iem  
rep ro d u k cy j z jego ilu s tra c y j d o  „ S ta tu tu  K alisk ie­
go" i do innych  o raz p lanszy , o fia ro w an e j p rzez  Szy- 
k a  B ih ljo tece Narodowej, w  P ary żu . N astęp n y  a r ty ­
k u ł, rów nież obficie ilu s tro w a n y , tr a k tu je  „O m  a- 
l a r s t w i e  m  i n j a  t  u  r  o w  e m  i i l u m i n a t o -  
r a c h  w  P o l s c e " .  Za jego uzu p e łn ien ie  t r a k to ­
w ać należy  a r ty k u ł „O s p o s o b a c h  m a l o w a ­
n i a  m  i n  j a  t u  r  w  ś r e d n i o w i e c z  u " . . .  P oza 
tem i trz e m a  — n a  jieden te m a t a rty k u łó w , które, czy­
n ią  zeszy t „G rafik i" ja k b y  „spec jalnym ", — treść  
tego zeszytu  w y p e łn ia ją : 1) a r ty k u ł o S z k o l e
z d o b n i c t w a  p r z y  M u z e u m  R z e m i o s ł  
i sz tu k i stosow anej" o raz 2) K ron ika. Całość ze­
szy tu  d o p e łn ia ją  w k ła d k i a rty sty czn e  z d rze w o ry ta ­
m i S ta n is ła w a  O stoi-C hrostow skiego i K onst. M. So- 
poćk i o raz inne w k ład k i z rep ro d u k c ja m i p rac  
z k u rsu  g ra f ik i w  M uzeum  P rzem . i S ztuk i w  W a r­
szaw ie (w ycinank i, p la k a ty , o k ła d k i i t. p.), w zbo­
gaca jąc  i u ro zm a ica jąc  zaw arto ść  c e n n ą  i c iekaw ą, 
św iadczącą o n ie s łab n ące j in ic ja ty w ie  i  c iąg ły ch  za ­
b iegach  red a k c ji „G rafik i" do u trz y m a n ia  w y d aw ­
n ic tw a  n a  w y so k im  poziom ie sz tu k i i ak tu a ln o śc i.

Folje transparentow e (Cellofan, T ra n sp a ry t, He- 
liocełl, U ltra fa n  itd.). P od  ty tu łe m  „T r  a  n  s p a- 
r  e n  t f o l i  e n "  uk aza ło  się  w języku  n iem ieck im  
dzieło fachow e d ra  M. H a l a m a ,  w fo rm acie  oktaw , 
312 istron, z 110 i lu s tra c ja m i i 19 o ry g in a ln em i wzo­
ram i, w ydane n ak ład e m  w y d aw n ic tw a  chem iczno- 
techn icznego  d r .  B o, d e n  b e n  d e, r  ‘ a, B erlin  -  Ste- 
glitz. C ena k s iążk i 18 Rm . n e tto . Je s t to p ierw sze 
tę  dziedz inę  w ytw órczości u jm u jąc e  dzieło, o m a w ia ­
jące  w  sposób  'szczegółowy, p rzy stęp n y  i zrozum ia ły  
p rodukcję , p rzeróbkę , użyteczność i zastosow an ie  
oraz g o sp o d a rk ę  folij p rze jrz y s ty c h  w iskozow ych 
i octanow ych, w yrób  k a p su łe k  n a  b u te lk i i ty m  po­
dobnych  w ytw orów , jako też  folij że la ty n o w y ch  i k a ­
p su łek  że la tynow ych . K siążk a  w y m ien iona  stanow i 
ce n n y  pod ręczn ik  d la  w ytw órców , w łaścic ieli i k ie ­
row ników  p rzedsięb io rstw  u sz lac h e tn ia ją cy c h  i p rze ­
róbczych, dale j d la  konsum entów ,, fab ry k an tó w  m a ­
szyn, dostaw ców  im aterja łów  surow cow ych, chem i­
ków, inżyn ierów , techn ików , kupców , g rafików , 
p rzed staw ic ie li św ia ta  naukow ego, i ekonom istów .

P rz e m y sł folij tran sp a ren to w y ch , je d n a  z n a j ­
m łodszych  ;w  dziedzinie, p a p ie rn ic tw a  gałęzi wy- 
tw órstw a, ro z w ija ją c a  się  poprzez w szelk ie tru d n o śc i 
kryzysow e, i k o n iu n k tu ra ln e  w p ro s t n adspodziew a­
n ie i zy sk u jąc a  coraz bardz ie j n a  znaczeniu , n ie  po ­
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s ia d a ła  dotychczas- odb ic ia  sw ej h is to rji rozw ojowe) 
w lite ra tu rz e  fachow ej. M oriografja w sk azan a  ara 
M. H a la m a  w ypełn ia  za tem  odczuw aną do n ied aw n a  
jeszcze lukę  w lite ra tu rz e , technologicznej i tw orzy  
p ierw szy  w yczerpu jący  p rzeg ląd , zapoznając czy te l­
nika, z zasad am i i ta jn ik a m i fab ry k ac ji, przeróbki 
i zastosow ania  tego m a te r ja łu , p rzy  m ożliw ie n a j ­
d a le j p o su n ię tem  u w zg lędn ien iem  potrzeb  p ra k ty c z ­
nych. stanow iąc  w calem  tego słow a znaczeniu  pod ­
ręczn ik  fachow y.

K siążka  podzie lona je s t na k ilk a  rozdziałów , 
w k tó ry ch  aiutor pom ieszcza n a jp ie rw  ry s  h is to rji 
p o w sta n ia  i rozw oju  p rzem y słu  folij tr a n s p a re n to ­
wych. poczem  w prow adza czy te ln ika  ko le jno  w m e­
tody  i sposoby p rodukcji, zapoznaje z poszczególny­
mi g a tu n k a m i p ap ie ró w  p rze jrzy sty ch  ja k  folja ce­
lulozowo. - wódo tlenkow e, octanow e i żelatynow e, po­
czem  p odaje  p ro je k ty  i u rzą d zen ia  tego ro d za ju  w y­
tw órn i, om aw ia budow ę, techn iczne  za le ty  i d z ia ­
ła lność  m aszy n  w ytw órczych  oraz pom ocniczych, za­
poznaje z procesem  u sz lac h e tn ia n ia  i p rzeróbk i jak  
barw ien ia , w ykonyw an ie  n ad ru k ó w , k ro jen ie , w y tła ­
czanie, k repow anie , n ad a w an ie  odporności n a  w p ły ­
w y atm osferyczne, m atow an ie , k aszerow an ie  itp . W  
w yszczególnionych rozdzia łach  zn a jd u je m y  ry su n k i 
oraz szereg ilu s tra cy j w óbjaśm iającem  zasto sow an iu  
do treśc i. W  końcow ym  rozdziale  au to r  om aw ia  
w ielostronność U żytkow ą pap ierów  p rze jrzy sty ch  
i za łącza d la  d o k o m p le to w an ia  p ięknej całości nad e r 
s ta ra n n ie  opracow anej, k ilk a  o ry g in a ln y ch  w zorów  
.g ładkich , !z n ad ru k ie m , desen iow anych  i w y tłacza­
nych.

K siążka rów nież zew n ętrzn ą  -szatą w skazuje na 
z a w arto ść  treści, op raw iona je s t bow iem  w cellofa- 
no w an ą  -folję zło tą  i ow in ię tą  w ok ładkę -ochronną 
tra n sp a ry to w ą  o barw ie  tango .

R ozm aitości
Nowe przepisy pocztowe przy protestow aniu  

w eksli. M inisterstw o  poczt i te leg rafów  . w ydało  
•ostatnio now e p rzep isy  służbow e d la  -doręczycieli 
i lis tonoszów  w iejsk ich . N a podstaw ie  now ych p rze ­
p isów  w w ypadkach , gdy n a  wek-sl.u, oddanym  na 
in k aso  poczcie, n ie  je s t p o d an y  loka l p ła tnośc i, fu n ­
k c jo n a riu sz  pocztow y obow iązany  je-st p rzedsięw ziąć 
p o szu k iw an ia , celem  w y k ry c ia  lo k a lu  p rzem ysłow e­
go d łu ż n ik a  lub  jego m ieszk an ia  i -odpowiada za 
szkodę, spow odow aną b rak ie m  należy te j s ta ra n n o ­
ści lub  uw agi.

Nowe p rzep isy  służbow e p rz e w id u ją  rów nież, że 
fu n k c jo n a riu sze  pocztow i, k tó rzy  przez sw ą n iedba- 
łość lub  niepr.ze:Strzeganie p rzep isów  n araz ilib y  
p rzedsięb io rstw o  n a  -stratę, obow iązani będą  do zw ro­
tu  w y p łaco n y ch  z tego ty tu łu  przez pocztę odszko­
dow ań .

Liczby z angielskiego przem ysłu drukarskiego.
K ap ita ł umieszczo-ny w an g ie lsk im  przem yśle  d r u ­
k a rsk im  w ynosi fun tów  120.000,000, roczny  obrót- fu n ­
tów  130.000,000. P łace  tygodniow ą i m iesięczne w yno­
szą rocznie fun tów  45.000,000. W  p rzem yśle  z a tru d n io ­
nych  je s t w ięcej n iż  200.000 p raow ników  fachow ych, 
i 60.000 robotn ików , pom iędzy  n im i ty lko  20 000 
kobiet.

34 okręty posiadają Linotypy. N astępu jące  okręty  
p o sia d a ją  -w sw ej d ru k a rn i lino typy : A ąu itan ia . Be- 
r e n g a r ia  i M a u re tan ia  lin ji okrętow ej C u n ard ; Bel- 
genlan-d lin ji Red S ta r; f ś t .  L ouis lin ji H am b u rg — 
A m erik a ; M ariposa lin ji Matsom; we F ra n c ji z n a j­
du je się na okręc ie  szko lnym  Je-anne d ‘ Arc także 
lino typ . W  S tan a ch  Z jednoczonych p o sia d a ją  n a s tę ­
p u jące  k rę ty  lin o ty p y : A lta ir, A rgonne, A rizona, A r­
k an sas , A ugusta , Cailifornia, C anopus, Chicago, Colo­
rado , H olland , H ouston, In d ian ap o lis , Lexington, M a­
ry la n d , M elville, Missis-sipi, N evada, New York, N ort- 
ha-mptoin, O klahom a, ■Pe-nnsylvania, iSaratoga, T en­
nessee^ Texais, U tah , W est Y irg in ia  i W-hitney.

R ozm aitości p rasow e
Konkurs na najlepszy artykuł dziennikarski 

z dziedziny finansow ej.
Pocztow a K asa  Oszczędności -w W arszaw ie  przy 

czynnym  w spó łudzia le  S tow arzyszen ia  P o lsk ich  
D zienn ikarzy  i P ub licystów  G ospodarczych, ogłosiła, 
k o n k u rs  n a  n a jlep szy  a r ty k u ł n a  te m a t „O szkod li­
wości tezau ry zac ji w-ogóle, a p rzedew szystk iem
0 szkodliw ości lokow ania  p ien iędzy  w w a lu tac h  ob­
cych, oraz środk i zaradcze".

Do k o n k u rsu  dopuszczone będą ty lko  a r ty k u ły , 
d ru k o w an e w p ra s ie  codziennej lub  perjodycznej 
(w -dziennikach lub  tygodn ikach), w ychodzących n a  
obszarze R zeczypospolitej P o lsk ie j i W olnego M iasta 
G dańska , w  dow olnych  językach , w -czasie od chw ili 
o tw arc ia  n in iejszego k o n k u rsu  do jego zam knięcia .

W y m iar a r ty k u łu  określono  na 100 cło 200 w ie r­
szy j e dn  o s zp a-l tow  y-ch-.

Ża n a jlep szy  a r ty k u ł będzie p rzy zn an y ch  16 n a ­
gród : I. zł 1.000.—, II. -dwie; po zł 750.-—, III. trzy  po 
zl 500.—. IV. dziesięć po zł 100.—

Sąd k o n k u rso w y  sk ład ać  się będzie z trzech  osób, 
a m ianow icie : 1) P rzew odniczącego Ju ry , 2) Dele­
g a ta  St-Oiw1. P olsk . D zienn ikarzy  i P u b licy s tó w  Go­
spodarczych  i 3) D elegata P. Ii. O.

T erm in  n a d sy ła n ia  p rac  — 1 p aź d z ie rn ik a  1932 r. 
P race  m a ją  być n ad sy łan e  pod ad resem  w ydzia łu  
ekonom icznego P. K. O. w  dużej, kopercie, z a w ie ra ­
jące j 2 egzem plarze p ism a, k tó re  um ieściło  k o n k u r­
sow ą pracę, oraz za lak o w an ą  kopertę , w k tó re j bę­
dzie podane im ię i nazwisko- au to ra . Z arów no p raca , 
ja k  i za lak o w an a  k operta , mają. być opatrzone id en ­
tycznym  godłem . .

T y tu ł p rac y  dow olny pod w aru n k iem , iż będzie 
om aw iał tem at, ja k  zaznaczono n a  w stęp ie.

T erm in  ogłoszenia w yników  k o n k u rsu  w y zn a­
czono n a  -dzień 31 p aź d z ie rn ik a  r. b.

W szelk ich  d o d atk o w y ch  in fo rm acy j w sp raw ie  
k o n k u rsu  u d z ie la  w godzinach  urzędow ych w ydzia ł 
ekonom iczny  P. K. O., o raz S e k re ta r ja t S tow arzy ­
szen ia  P o lsk ich  D zienn ikarzy  i P u b licy s tó w  Gospo­
darczych, w W arszaw ie  (M arsza łkow ska 95, IV p.).

Ciekawą dokum entacją w ycinkow ą je s t zam ie­
szczony na ła m a c h  n -ru  32 „ Ilu s tra c ji P o lsk ie j" 
w P o zn an iu  z r. łr. a r ty k u ł pod ty ł. „Orły p ru sk ie  
w W arszaw ie" o tem , ja k  w y g ląd a ła  rzeczyw istość 
trzeciego rozb io ru  P o lsk i w św ie tle ’ ów czesnej g a ­
zety p oznańsk ie j. A u to r tego a r ty k u łu  w szystk ie cy­
ta ty  p o d ał n ie  w  p rze d ru k u , lecz w  fo tog ra fiach  
z w ycinków  ów czesnej „G azety P ołudniow o - p ru ­
sk ie j", u w y p u k la jąc  w  te n  sposób te k s t cytow any
1 jego dokum entaln-ość.

Dnie prasy katolickiej są  organ izow ane w H i s z ­
p a n i i  j uż od r. 1916. M imo zm ian  w yw ołanych  re ­
w olucją, . dzień p ra sy  k a to lick ie j odbył się w  r. b. 
w d. 29 czerw ca. U rządzona w  d n iu  ty m  k w esta  p rz y ­
n io s ła  ty lko  w diecezji m ad ry ck ie j ok. 25 000 pesetów . 
Z sum y te j p o s ła ł k o m ite t d n ia  p ra sy  k a to lick ie j 
w H iszpan ii 10% do W a ty k a n u  jak o  św iętop ie trze 
pra-sowe, p rze la ł 20% -do k ra jo w e j -skarbony p rasow ej 
ep isk o p a tu  h iszpańsk iego , p rzek aza ł 5% do cen tra li 
p rasow ych  n iedzie l (duc) k a to lick ich  p. n. „-Ora et 
lalbora" w  T-ol-edo i w p łac ił resz tę  65% firm om  w y­
daw niczym  n a  bezp ła tn e  posy łan ie  przez nie gazet 
i czasopism  rodzinom  nieizam ożnym , sp ecja ln ie  zaś 
robotn iczym .

Z o k az ji u rządzonego  w I-ta-1 j>i w r. b. d n ia  p ra ­
sy k a to lick ie j w niedzielę , d n ia  3 lipca, o rgan  o fic ja l­
ny  tam te jsze j „A kcji K ato lick ie j" opub likow ał odezwę 
z m o ttem  — h as łem : „Praisa — n a jw ięk sz ą  po trzebą 
d n ia  d la  kato lików ’". Odezwa s tw ie rd za  m. in., że 
l i c z b a  c o d z i e n n y c h  o r g a n ó w  p r a s  y k a- 
t o l i c k i e j  s p a d ł a  i -o-becnie j e s t  z b y t  m a ł a  
o raz p o t r z e b u j e  w i ę k s z e g o  niż dotychczas 
r o z-p o1 w  s z e  c h u i  e n  i a. N adto odezw a zaznacza, 
że ż a d e n  t y g o d n i k  n i e  z a s t ą p i  d z i e n n i -  
k  a, m ogąc być conajwyże-j d oskona łem  tegoż u zu p e ł­
n ien iem .
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K ap ita ły  prasy po lskie j
(Ciąg dalszy  z nr. 31)

T ak przerósłszy n aw et w pierze i stojąc 
pod w zględem  m ate rja ln y m  zupełn ie dobrze do­
czekała „G azeta W arszaw ska" lepszych czasów, 
•rządów K sięstw a W arszaw skiego. W ypadło  je j 
przeżyć jeszcze k ró tk o trw a łą  okupację au s tr jac - 
k ą  w1 1809 r., k ied y  m u sia ła  d rukow ać doniesie­
n ia  rządow e w k ilk u  językach  i chw alić uro jone 
zw ycięstw a A ustrjaków , ale k iedy  W arszaw a 
nareszc ie  osw obodzoną została od n a jazd u  
ogrom nych w ojsk, na  w ydaw cę „Gazety W a r­
szaw sk ie j"  spad ł w ysoki zaszczyt, został w ybra­
n y m  n a  posła  do Sejm u Ks. W arszaw skiego. 
N a tom iast jego m onopol poszedł w zapom nie­
n ie , obok „G azety W arszaw sk ie j"  ta k  w sam ej 
W arszaw ie, ja k  i n a  p row incji ukazyw ać się za­
częły  nowe p ism a o najrozm aitszym  c h a rak te ­
rze, jak  „P am ię tn ik  W arszaw sk i" , „Nowy P a ­
m iętn ik" . Od r. 1815 do 1820 w ychodziło  już 
50 now ych pism , a od 1820 do 1830 aż 170. 
P raw d a  były  to przew ażnie efem erydy, k tóre 
zazwyczaj dopom agają  p ism u  już w prow adzo­
n em u  do pow iększenia  n a k ła d u  i pozyskan ia 
now ych czytelników , co się za ła tw ia  w ten  spo­
sób, że pism o pozostające n a  p lacu  boju  p rze j­
m uje  od poległego w spółtow arzysza jego p re n u ­
m eratorów , a naw et personel, d la którego jakoś 
m iejsce zna jdu je  się. T ak  za ła tw ia ją  się te 
sp raw y  wszędzie n a  świecie, ale n ie  u  n as  i b rak  
tego  zupełnie rozum nego i uzasadnionego  zw y­
czaju  zaw dzięczam y przypuszczaln ie Leszinow- 
■skiemu i spadkobiercom  jego, k tó rzy  na  pom ysł 
pow iększan ia  sw oich sił przez kooptow anie efe­
m eryd  nie w padli. N a to m iast w pad li n a  zdol­
n iejszych  i bardziej pom ysłow ych od siebie 
konkuren tów , k tó rzy  p o trafili zyskać powodze­
n ie i stopniow o zdystansow ać n a js ta rsz ą  g a­
zetę. K onkurencję z G azetą u ła tw iła  „K urjerow i 
W arszaw sk iem u", k tó ry  się w y su n ą ł n a  czoło 
w ydaw nictw , jeszcze i ta  okoliczność, że 
23 s ie rp n ia  1820 r. A nton iLesznow ski (urodź, 
w 1769 r.) u m arł.

Gazeta przeszła d rogą sp ad k u  n a  tro je  n ie ­
le tn ich  jego dzieci: A ntoniego, L u d w ik a  i Te­
resę, k tó rzy  prócz „Gazety W arszaw sk ie j"  o trzy­
m ali w sp ad k u  po ojcu d ru k a rn ię , założoną 
w r. 1775 przez P io tra  D ufoura n a  S tarem  Mie­
ście, a k tó ra  przeszła n a  w łasność Lesznow ­
skiego jeszcze w 1803 r. Byt p ism a i sukcesorów  
zdaw ał się być zupełn ie  zabezpieczonym . P o­
czątkow o red ak to rem  p ism a i jego k iero w n i­
kiem  był p as ie rb  A ntoniego Lesznow skiego To­
m asz Le Brum. Był to red ak to r zdolny i su ­
m ienny  i jem u  zaw dzięcza „G azeta W arszaw ­
ska" p rzekształcenie na  dziennik , gdyż do 1827 
ro k u  w ychodziła w szystkiego dw a razy  n a  ty ­
dzień. D opiero k o n k u ren c ja  „K urjera  W arszaw ­
skiego" zmiusiła Le B ru n a  do tak ie j reform y. 
Le B run  2 gó rą  10 la t  prow adził gazetę, ale 
w s tyczn iu  1831 r. stanow isko  naczelnego re d ak ­
to ra  opuścił, zostaw szy dyrek torem  kam celarji 
S e k re ta r ia tu  D y k ta tu ry  i re feren tem  sekcji.

O koliczność ta  n a  razie  dodatn io  naw et w pły­
nę ła  n a  tre ść  p ism a, gdyż Le B run  m ając  do­
stęp  do w szystk ich  ta jn ik ó w  sp raw  p aństw o­
w ych u d zie la ł gazecie inform acyj, ale n astęp n ie  
i p ism o i k ra j opuścił.

N im  sp ad k o b ie rca  A ntoniego Lesznow - 
skiego, A ntoni rów nież, do pełnoletności do­
szedł i poczuł się na  siłach  objąć k ierow nic tw o 
„G azety W arszaw sk ie j"  p ism o red ag o w ali ko­
lejno K a je tan  G arbiński, nauczyciel, Ja n  Nepo­
m u cen  K azim ierz K rupsk i, l ite ra t i tłom acz po­
w ieści z języków  obcych, Florem tyn Gwozdeckii, 
a rty s ta  d ram aty czn y  i S tefan  L asocki obyw atel 
i podróżnik, a doredagow ali do tego, że liczba 
p ren u m era to ró w  do 400 sp ad ła . By to  m iało  być 
sk u tk iem  w ypadków  historycznych , deperesji 
pow szechnej i u c isk u  cenzury  tw ierdzić  tru d n o , 
gdyż i p rzy  cenzurze u m ie ję tn ie  prow adzone 
p ism a  m ogą m ieć pow odzenie i wzbogacać w y­
dawcę,, czego liczne p rz y k ład y  zna n ap rzy k ład  
h is to rja  p ra sy  w Rosji carsk ie j. A nton i Lesz- 
nowisiki m łodszy, w edług  h isto ryków  „Gaze­
ty  W arszaw iskiej" m iał być jeszcze bardziej 
u ta len to w an y m  red ak to rem  i k ie ro w n ik iem  
pism a, n iż jego ojciec, p o siad a jąc  n iezw y­
k ły  d a r  od g ad y w an ia  potrzeb chw ili i g u ­
stów  publiczności i u m ieję tność  dob ieran ia  
w spółpracow ników . W  przypuszczeniu , że ta k  
było w istocie, trzeb a  jed n ak  stw ierdzić , ż© n ie  
był to  w ydaw ca z in ic ja ty w ą  w  pełnemi i w ła- 
ściwemi słow a tego znaczeniu, polegającej n a  
tem , że w ydaw ca bez żadnego bodźca zzew nątrz 
sziuka now ych dróg, obm yśla i w prow adza re ­
form y, doskonali swe przedsięb iorstw o. T en  typ 
nazw iem y w ydaw cą pierw szego rzędu, gdyż 
is tn ie je  jeszcze ty p  inny , k tó ry  rów nież jest 
zdolnym  do reform , udoskonaleń , w szelkiego 
rodza ju  postępu , lecz grzęźnie oń wi ru ty n ie , nic 
nie szuka, niczego nie pragnie,, póki nie zau w a­
ży, że jego sąsiad; i k o n k u re n t podnosi i dosko­
n a li swoje przedsięb iorstw o. W ów czas i oni po­
ry w a  się n a  nogi, p rze jaw ia  w iele energ ji i sił 
tw órczych, nie ty lk o  n ie  dając  się n ik o m u  w y­
przedzić, lecz prześciga w spółzaw odników .

Do tego  ty p u  w ydaw ców  należał A ntoni 
L ęsznow ski m łodszy. Objął on k ierow nictw o 
swojej G azety w r. 1841, gdy zaledw ie 25 la t 
ukończył. N au k i odebrał on w konw ikcie p i ja ­
rów  ma Ż oliborzu i jak iś  czas p racow ał w. ko­
m isji rządow ej sp raw  w ew nętrznych. W ziął się 
z w ie lk ą  emergją do p racy  nad  podniesien iem  
upadającego  p ism a, ale t a  dopiero w tedy  w i­
doczne w ynik i daw ać zaczęła, gdy się na ry n k u  
w ydaw niczym  u k aza ł redagow any  przez znako­
m itego  p isarza, p rzy jac ie la  M ickiew icza H enry ­
k a  h r. Rzew uskiego „D ziennik W arszaw sk i" . 
W ziął s ię  w tedy  do p racy  Lęsznow ski, ożywił 
łam y  swego pism a, zaprosił do współpracowm ic- 
tw a  w ybitne1 s iły  i tem  się m iędzy innem i 
w dz ie jach  naszego d z ien n ik a rs tw a  w sław ił, że 
p ierw szy  zaczął p łacić h o n o ra rja  osobom nie 
należącym  do sta łego  m iejscow ego kom pletu  
redakcyjnego . N ajw iększym  przecie a tu tem  
Lesznow skiego w  w alce z niebezpiecznym  prze-
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ciwnikieim  było to , że R zew uski pozostaw ał 
w s to su n k ach  z kancela-rją n a m ies tn ik a , naw o­
ły w ał do pogodzenia isię z losem  i w idz ia ł p rzy­
szłość P o lsk i w  łączności z R osją. Publiczność 
n a  razie , p o c iąg n ię ta  b lask iem  im ien ia  i talenltu 
u ty tu łow anego  re d a k to ra  czy ta ła  go chętnie , 
ale, g dy  się lepiej zo rjen łow ała  w jego p ro g ra ­
m ie, zaczęła  go bojkotow ać. Z tego  sko rzysta ł 
Lesznowiski i doprow adził n a k ła d  swego p ism a  
do n iebyw ałej n a  nasze s to su n k i cy fry  7.500 eigz. 
sk ą d  winosić m ożna, że pism o pow innoby pro­
sperow ać i posiadać znaczne zapasy  i oszczęd­
ność1- (Dokończenie nastąpi)

Koncern prasy rządow e]
W  „R obo tn iku" z d n ia  3 b. m. czytam y:
W  -ciągu najb liższych  -dni Sp. Akc. „ P ra sa  P o l­

ska", w y d a jąca : Expre,ss Poranny,, K-urjer Czerwony, 
Dzień Dobry, Dobry W ieczór, C y ru lika , P rzeg ląd  
Sportow y, Kino, P a n o ram ę  i K u ltu rę , m a p rze jść  de­
f in ity w n ie  w  ręce now ej1 -dyrekcji, n a  -czele k tó re j 
■stanie b. re d a k to r  n acze ln y  „G łosu P ra w d y "  p. W oj­
ciech S tp iczyńsk i.

W  p ra k ty c e  oznacza to -likw idację -dotychczaso­
w ej fo rm y spółk i i p ro w ad zi do stw orzenia, k o n ­
ce rn u  prasow ego, w ydającego  p ism a  prorzą-dowe.

W  zw iązku  z re o rg a n iz a c ją  „-Pra-sy P o lsk ie j"  — 
nowo utw-orzony koncern  -ma być rozszerzony przez 
w ejście  do n iego  „G azety P o lsk ie j"  i „P o lsk i Z b ro j­
n ej" . S ubw encjonow ana -bebeso-wska „W alka" pozo­
s ta n ie  n araz ie  poza -koncernem, dla. zach o w an ia  po­
zorów  „niezależności". D rukow ać się je d n ak  będzie1 
n a d a l „W ałka" n a  m a szy n a ch  „P rasy  P olsk ie j".

Z ak ład y  G raficzne „ P ra sy  P o lsk ie j", ob-dłużone 
najrozmai-t-szemi su m a m i, m a ją  p rze jść  ca łkow icie 
n a  w łasn o ść  now ego koncer n i. P oniew aż u rząd ze­
n ia  tych  zak ładów  są  w zorowe, a  u trzy m an ie  i-ch 
w  chw ili obecnej p rzynosi deficyt, p rzew id y w an e 
jest, że w szystk ie w y d aw n ic tw a  p rasow e B. B. będą 
d ru k o w ały  -się w  z a k ła d ac h  „P ra sy  P o lsk ie j".

Obecni k ie row n icy  „P rasy  P o lsk ie j"  z p. B u t­
kiew iczem  n a  czele m a ją  być u su n ięc i poza n aw ias 
k-on-cernu".

Z ag ad n ien ia  prasow e  
na łam ach prasy

„O uzdrow ienie stosunków  w  prasie" apelu je  
„N asz P rzeg ląd "  w  n-rze z -dnia 6 -sierpnia r. b , za ­
znaczając, iż „nie n a leży  gorszyć -się n ieb ard zo  po 
w er-salsku p ro w ad zo n ą  p o lem ik ą  m iędzy „G azetą 
W a rsza w sk ą"  a  „Ili. K u rje rem  C odziennym ", oraz, 
że „do te j po lem ik i w trą c iły  się n a  szczęście inne 
gazety", zpośród k tó ry ch  „R obotnik" „w ysuną ł za ­
s łu g u jący  n a  uw agę pomy-sł, aby sp ra w ą  t ą  zajęło 
się Tow. L ite ra tó w  i D zienn ikarzy  lub Syndykat 
D zienn ikarsk i" . „Nasz P rzeg ląd" wlno-si popraw kę, 
aby  „sąd  u zu p e łn io n y  by ł za-proszeniem  jak iegoś w y­
b itnego  p isa rz a  cudzoziem skiego lub  P o lak a , z n a ją ­
cego doskonale s to su n k i zagran iczne", m o tyw u jąc  to  
żądan ie  „m ożnością m ie rzen ia  o sk a rż eń  m e trem  za­
chodnim " wobec p an u ją c y c h  u n a s  — zdan iem  cy­
tow anego  -organu żydow skiego — „pojęć -dość za ­
śc iankow ych" „n aw et w  p o ró w n a n iu  z tem , co było 
w  Pol-sce p rzed  w ojną". . N a po tw ierdzen ie  tego- g a ­
z e ta  żydow ska p rzy tacza, że „pism o t a k . k o n se rw a­
tyw ne, ja k  „K urje r W arszaw sk i"  drukowało- n ie  ty l­
ko ogłoszen ia ma-tryim-onj-ałne, lecz i t. z-w. „kore­
spondencję  o-sobistą" i n ik t się- w,tedy w cale te m  nie 
gorszył, .nie u w aż a ł tego za  „kupler-stw o"...  A n a­
lizu jąc  po sw ojem u głosy p ra sy  o za rzu tach , czynio­
n ych  „Ili. K ur je r  owi C odziennem u" przez „G azetę 
W arszaw sk ą" , w arsza w sk i dz ienn ik  żydow ski s ta ­
w ia  za rzu t „Gazecie W arszaw sk ie j" , że u p ra w ia  „ ta ­
k ie sam e" ja k  I. K. C. „lub ostrzej-sze jeszcze judze­
nie p rzeciw  w szy s tk im  inoplem ieńcom , a  najbardziej-

przeciw  żydom ", wów czas, gdy IKC. „podburza  s ta le  
przeciw ko. Czechom, -Ukraińcom, Niem-co-m. . .  z w y­
ją tk ie m  ży-dów"...

„Jeżeli w ięc is to tn ie  m a ją  u n a s  być uzdrow ione 
s to sunk i, to n ie ch  -się to s ta n ie  n a  -całej lin ji, — 
b ezstro n n ie  i pow ażnie, bez p a rty jn o śc i i dem ago­
g ii"  — pisze o rgan  żydow ski, zaznacza jąc , że „ ta k a  
„ san a c ja  m o ra ln a  bardzoby  -się u  n as  p rzy d a ła" , bez 
ap e lu  do insty tucyj- d z ien n ik a rsk ich "  z pub licznością  
jako  sędzią -sp o ró w ... N iech uzdrow ienie na-stąpi 
n a  całej lin ji — dodajem y, n ie  w y łącza jąc  z niego 
i p ra sy  żyd-ows-kie-j. . .

Rozm aitości
Uchw ały zjazdu bibljotekarzy polskich  w  W iln ie

p o s ia d a ją  -doniosłe- znaczenie d la  naszego- b ib lio te ­
k a rs tw a .

Poza po d an em i wi sp raw o zd an iu  ze Z jazdu  u c h ­
w ałam i, p rzy taczam y  tutaj- n as tęp u jące :

Z jazd jednom yśln ie  w y ra z ił głębokie- ubolewanie- 
z pow odu groźnego -stanu- historycznego- gmachu- B i­
b lio tek i Jagiellońskiej- i pom ieszczonych  w  n im  zbio- 
rówJ a  podnosząc z u zn an iem  zrozum ienie spo łeczeń­
stw a  dla. -ciężkich w aru n k ó w  tej b ib ljo tek i i pom oc 
z ja k ą  śpieszy jej- szczególnie m łodzież stu-djująca, 
w sk aza ł n a  znaczenie te j sp ra w y  i zw rócił się do 
rzą d u  R zp lite j z u s iln y m  ape lem  p rzy jśc ia  z. pom-o-cą 
tej n a js ta rs z e j insty tucji, naukowej-.

Z jazd w ypow iedzia ł się  dale j, aby sp ra w a  ra c jo ­
n a ln e j p o lity k i zakupów  by ła  p rzed m io tem  obrad  
spec ja lne j k o n feren c ji d y rek to ró w  w szystk ich  b ib lio ­
tek  n au k o w y ch  w  Polsce.

P oniew aż re d u k c ja  a b o n a m e n tu  czasopism  by ­
łaby  -dla n a u k i po lsk ie j bardzo- -szkodliwa, Z jazd po ­
stan o w ił zw rócić s ię  do M in iste rs tw a O św iaty, ab y  
w  m ia rę  m ożności zechciało zapew nić  biblj-otekom  
n au k o w y m  środk i -na p re n u m e ra tę  n iezbędnego m i­
n im u m  zag ran iczn y ch  czasopism  naukow ych , p rzy - 
-czem postanow iono- -czynić zabiegi, aby p rzesy łk i 
książkow e -do w ag i 5 kg. by ły  zw olnione od -opłat 
pocztow ych.

Z jazd w ypow iedzia ł się za w prow adzen iem  d w u ­
le tn ie j p ra k ty k i b ib lio tek a rsk ie j d la  b ib ljo tek a rz y  
n aukow ych  i jednorocznej d la  b ib ljo tek a rzy  - te ch n i­
ków  w bibljote-kach naukow ych .

Z jazd u ch w a lił dale j wni-osek w zyw ający  R adę  
Z. B. P. do poczyn ien ia  s ta ra ń  o zdobycie n a  -stałe 
jednego s ty p e n d ju m  rządow ego d la  zagran icznego  
b ib ljo tek a rza , a  to w -celu u z y sk a n ia  d ro g ą  w y ­
m ian y  m ożliw ości zdobycia m ie jsca  z a g ran ic ą  d la  
jednego  z b ib ljo tek a rz y  polskich.

Jed n y m  z n a jb a rd z ie j doniosłych  dezydera tów  
je s t u ch w a ła  w zy w ająca  R adę Z. B. P. do u s ta le n ia  
ty p u  fachow ca b ib ljo tek arza , d-o- czego n a leż y  dążyć  
przez założenie w łasn y ch  szkół zaw odow ych lu b  
p rzez o fic ja ln y  w-spółudziai w is tn ie jący c h  już  i wzo­
rowo p row adzonych  szko łach  b ib lio tek a rsk ich , lu b  
też przez u s ta le n ie  zasad  p rzeszk o len ia  ju ż  -czynnych 
b ib ljo tekarzy .

W ystaw a prasy w  A ugustow ie będzie u rząd zo n a  
s ta ra n ie m  Z arząd u  Okr. W arszaw sk iego  Z w iązku  
N auczyc ie lstw a P olsk iego  w  s ie rp n iu  r. b. w  lo k a lu  
now ej szkoły pow szechnej. Ce-le-m w ystaw y je-s-t p ro ­
p a g a n d a  czy te ln ic tw a g aze t i czasopism  polsk ich .

W ystaw a prasy w  K oszycach będzie o tw arta  
w  d n iu  21 b. m. i trw ać  będzie- -do dni,a 11 w rześ­
n ia . P okaz  obejm ie p ra sę  56 p ań s tw . Będzie n a  n im  
rów nież i p ra s a  po lska.

W ycieczka dziennikarzy polskich  w  A ntw erpii
b aw iła  w  p o cz ą tk u  b. m . P rzyby li on i n a  okręc ie  
„K ościuszko". W ycieczkę pow ita li p rzedstaw ic ie le  
n a jp o w a żn ie jsz y ch  dzienn ików  an tw e rp ijsk ic h , k o n ­
su la tu  Rzplitej,, m ia s ta  i po lsk ie j em igracji.

14 nowych czasopism  w  czerwcu pow sta ło  
w  P olsce: 6 w  W arszaw ie , 2 w  T o ru n iu  i po jednem  
w P o zn an iu , K atow icach, Łodzi, B ia ły m sto k u  
i O strow ie.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 
Stowarzyszenia Polskich  Kupców Papierniczych  

w Poznania
odbędzie się

w e wtorek, dn. 16 sierpnia 1932 r. o godz. 8-mej, 
w  Domu Kupiectwa Polskiego, ul. Zwierzy­

niecka nr. 12.
P o r z ą d e k  o b r a d :

K om u n ik aty  Z arządu  
Przyjęcie  now ych dzionków.
W ybór prezesa.
S p raw a  C enn ika detalicznego.
S praw y organ izacy jne  etc.

Ze w zględu n a  w ażność obrad, obecność 
■wszystkich członków obowiązkowa.

Z a r z ą d .

t l  progu now ego sezonu
Czas w ielk ich  w akacy j szkolnych, s tan o ­

w iący  rów nocześnie okres w ypoczynku i u rlo ­
pów  d la  w szystk ich  w arstw  społecznych, sp ro ­
w adza się w  h an d lu  arty k u łó w  papiern iczo-p i- 
śm ienn iczych  do dorocznego n a jtru d n ie jszeg o  
o k resu  miiędzyseżonowego, w k tó rym  branżę 
o g a rn ia  zu p e łn a  n ie m a l m artw o ta . S łaby i ta k  
ju ż  pod dzia łan iem  k ryzysu  ru c h  ogólny 
W życiu  społecznem  i gospodarczem  u leg a  dal­
szem u  ścieśn ien iu , szko ły  i uczeln ie  naukow e 
w szelkich  kategory j zam knięte , spoczyw a prze­
to  k o n su m u ją  te j b ranży , a  zapotrzebow anie 
ry n k u  ogran icza  tsię do  n ie licznych  tylko, 
iz czasokresem  w akacy j pow szechnych i wyle- 
g ja tu ry  zespolonych artyku łów .

P o łow a ozalsiu w akacyj dobiegła już k re su  
i s ta jem y  u  p ro g u  now ego sezonu, m ożna za tem  
•objąć okiem  porównawiczeim przebieg  bieżącego 
m iędizysezonu o raz  perspektyw ę przygotow ań 
do  now ego ro k u  sizlkollnego, będącego odzenliem 
sezonu jesiennego. P ierw sze cztery tygodnie 
w akacyj1 zaznaczyły się n iesp o ty k an ą  naw et 
w  okresie  najcięższych ła t w ojennych depresją , 
obroty  w  h a n d lu  detalicznym  s ta ły  pod  znak iem  
zupełne j m artw o ty  i u n ieruchom ien ia . Spadek 
•obrotów, w porównajnlilu z  ro k iem  ubiegłym , 
k tó ry  był w  w yn ikach  swych, jak  w iadom o, już 
i  ta k  ciężkim  i bardzo  m iernym , w y raża  się 
(obniżeniem poziom u do 60 p r o c e n t ,

•’ P rzyczyny  ob jaw u tego  szukać należy  
w  dalszem  obniżeniu  sto p y  .zdolności nabyw ­
czej k o n su m en ta , ogran iczającego  zak u p y  do 
najn iezbędn iejszych  po trzeb  oraz ilości m ożli­
w ie  n a jm nie jszych  z w ykluczen iem  g rom adze­
n ia  jak ich k o lw iek  zapasów , co w konsekw encji 
sw ej pogłębiło zdeprecjonow anie p rężności kup- 
ca-b ranży  w  d o p ełn ian iu  azontym entu  tow arów  
i u tru d n ia  jego s tanow isko  społeczno-narodow e 
w k ie ru n k u  obsłu żen ia  ry n k u  w bezpośiredniem  
zetkn ięciu  z szeregiem  konsum entów . N ieza­
leżnie od  tego  kupiec b ran ży  papiem iozo- 
p iśm ienniczej s ta n ą ł p rzed  zad an iem  p rzep ro ­

w ad zen ia  odpow iedn ich  p rzygo tow ań  do now e­
go sezonu, by  z  końcem  s ie rp n ia  i początk iem  
w rześn ia, z chw ilą  u ru ch o m ien ia  szkół i pow ro­
tu  u rzędn ików  oraz kupców  i przem ysłow ców  
z urlopów , sp rostać  k ró tk o  trw a łe m u  ożyw ie­
n iu  w  h an d lu  li choć w części w yrów nać przy­
m usow ą .nieczynność i zm ala łą  dochodow ość 
m artw ego  w  obro tach  m iędzysezonu.

T ym czasem  restru lkcje kredytow e, obcięcie 
rab a tó w  zastosow ane przez cen tra ln e  b iu ro  
sprzedaży  k a r te lu  papierniczego, n iem n ie j rygo­
rystyczne  w a ru n k i dostaw y w  noweim u jęc iu  
p o ro zu m ien ia  g łów nych firm  w ytw órczych 
p rzem y słu  a r ty k u łó w  p iśm ienn iczych , sp ro w a­
dza jących  się w zasadzie  d o  obiegu gotów ko­
wego w  z a ła tw ian iu  tnamsafccyj p o k ry w an ia  
zapiofaizelbowań, p rzy  rówmoczeisnem zaham ow a­
n iu  u ta rg ó w  gotów kow ych w  obro tacb  h an d lu  
detalicznego, s ta w ia  k u p iec tw o  b ra n ży  w  n ie ­
zm iern ie  k ło p o tliw e położenie. P rzew idyw ać 
w ięc m ożna, iż zb liża jący  s ię  sezon zastan ie  
k u p iectw o  naszej b ran ży  n ieprzygo tow ane n a le ­
życie do obrotów  now ego .sezonu tem ibardziej, 
że p rzy toczone w spó łczynn ik i o k ro jen ia  stopy 
zarobkow ości in  b ru tto  zm ierza ją  w prost do 
po d n iesien ia  cen  n a  n iek tó re  a r ty k u ły  w  sprze­
daży detalicznej. W  u sto su n k o w an iu  się do 

, św ieżo w ytw orzonej sy tu ac ji, k u p ieck ie  o rg an i­
zacje zawodowe b ranży , czas w akacy j w yko­
rz y s tu ją  d la  reo rg an izac ji i w ypracow an ia  
nowego ce n n ik a  d la  obro tów  d eta licznych .

S p raw a  n o rm alizac ji zeszytów  szkolnych 
zosta ła  w praw dzie  za ła tw io n a  zdecydow anie 
i po  m y śli w ytw órców  i kup iec tw a , jed n ak że  
w czasie w yczek iw ania tza t ą  decyzją, w yprze- 
dawaine by ły  bez u zu p e łn ień  is tn ie ją ce  zapasy, 
i  dziś isilnie w ypróżnione m agazyny  w ypada 
corychlej i dosta teczn ie  uzupełn ić .

O tw a rtą  k a r tą  w  splocie niezałatw lionych 
bolączek b ran ży  pozosta je  n a d a l sp ra w a  skle­
pów  szkolnych , k tó ry ch  są  dwlie kategorje , 
a  k tó rem u  to zag ad n ien iu  pośw ięciliśm y o s ta t­
n io  k ilk a  osobnych artyku łów . W edług  zapew ­
n ień  p rzed staw ic ie la  M in iste rs tw a  W yznań  
R elig ijnych  i O św iecenia Publicznego, k a teg o rja  
sklepów  szkolnych  p row adzona  przez n au czy ­
cieli, m a  być z likw idow ana, jako1 n ieu sp ra w ie ­
d liw io n a ' an i w zględam i n a tu ry  gospodarczej 
n i wycihowawezoHspołecznej, p ra cu je  się  na to ­
m iast in ten sy w n ie  n a  te re n ie  szko ln ic tw a n a d  
liczebinem rozbudow aniem  spółdzielczych sk le­
pów  szko lnych  prow adzonych  przez Uczniów 
oraz  ich członków  rodziny , a  d la  k tó ry ch  is t­
n ien ia  b ra k  rów nież rea ln y ch  podstaw .

Ja k  w spom nieliśm y w yżej, sezon tegorocz­
n y  z a s ta n ie  k u p iec tw o  detaliczne b ra n ży  p ap ie r­
ni czo-piśm ienniczej m niej p rzygo tow any  z  p rzy­
czyn od n iego niezależnych , aniżeli w  la tach  
ubiegłych, wobec czego, k o n k u ren cy jn y  w pływ 
sk lep ików  szko lnych  w  u b y tk u  obrotów, odczu­
je k u p iec tw o  tem  do tk liw iej n a  osłabionym  
sw ym  organizm ie.

’ W  u śc isk u  tych  w ielce n iepom yślnych  
'współczynników , k u p iec tw u  papierniczo-
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p iśm ien n iczem u  zag raża n ieu ch ro n n y  głębszy 
jeszcze u p ad ek , n a jm n ie j pożądamy bodaj d la 
sk a rb u  P a ń s tw a  ja k  p rzem y słu  rodzim ego, k tó ­
rego  jeist p o śred n ik iem  zbytu  dostarczonych n a  
ry n ek  w yrobów . Od k a ta s tro fy  te j u ch ro n ić  
m oże jedyn ie  p rzy  w rócenie d o  daiwnego s tan u  
w aru n k ó w  dostaw y tow arów  i re g u la c ji zobo­
w iązań  w u s to su n k o w an iu  w ytw órcy do kupca, 
oraiz pow ołan ie  do życila lilnstytucji finansow ej, 
k tó rab y  zdolną by ła  służyć so lidnem u  kupiec- 
tw u  n ieodzow ną pom ocą p rzy  pokonyw an iu  
om ów ionych wyżej u tru d n ie ń  kredytow ych.

R ozm aitości
W ystaw a przyborów i artykułów  szkolnych  

w  Krakowie. L iga P ro p a g an d y  W ytw órz oś ci K ra jo ­
wej u rzą d za  w K rakow ie p rzed  rozpoczęciem  nowego 
ro k u  szkolnego w ystaw ę a rty k u łó w  szkolnych, p rz y ­
borów  i a r ty k u łó w  p iśm ien n y ch  pod ty tu łem  „S z k o. 
ł a “. Zaznaczyć w ypada , że już w  ro k u  ubiegł, zo rga­
n izow ano w  K rakow ie podobną im prezę z d o d atn im  
re z u lta te m  i w zbudzić zd o ła ła  w ystaw a w szerokich  
k o ła ch  obyw ate lstw a duże za in te resow an ie . Ja k  nas 
in fo rm u ją , w obec w p ływ ających  s ta le  zgłoszeń n a  
u d z ia ł f irm  d la  obes łan ia  w ystaw y  eksponatam i, 
,.L iga“ p rz e d łu ży ła  te rm in  zgłoszeń jeszcze n a  k ilk a  
d n i. P okaz  w zorów  odbędzie się w m ie jsk im  loka lu  
w ystaw ow ym  p rzy  ul. R a jsk ie j 12. O tw arcie w y staw y  
n a s tą p i 28 s ie rp n ia  r. b. i im p reza  t a  trw ać  będzie do 
■20 'września.. P o zo sta ła  jeszcze ty lko  bardzo  szczupła 
ilość m ie jsc  w olnych  pod s to isk a . Zgłoszenia p rz y j­
m u je ' L iga P ro p a g an d y  W ytw órczości K rajow ej 
w  Krakowie-, ul. S zp ita ln a  15.

Juiż w ro k u  ub ieg łym  w skazyw aliśm y  n a  w aż­
ność tego ro d za ju  specja lne  j loka lne j im prezy  dla 
p rzem y słu  i h a n d lu  b ra n ż y  papierniczej., k tó re j zo r­
gan izow an ie  n. p. ta k że  w  P o zn an iu  -nie n apo tykałoby  
n iew ą tp liw ie  n a  w iększe trudnośc i. Jed n ak że  nasze  
o rg an izac je  -tak p ro p ag o w an ia  w ytw órczości k ra jow ej 
ja k  zaw odowe, p rzem ysłow e i k u p ieck ie  b ranży , m ało 
w idocznie z n a jd u ją  z a in te re so w an ia  d la  p okazu  p ro ­
pagandow ego, bow iem  w strzy m a n y  im p o rt i ta k  z ko ­
nieczności czasowej zw raca konsum cję  do w yrobów  
rodzim ych , a  o przyszłości, czas będzie jeszcze po­
m yśleć...

M ożliwości w yw ozu papieru do Palestyny. M ię­
dzy dziedz inam i życ ia  gospodarczego, k tó re  -od roku  
1921 n a  ry n k u  p a le s ty ń sk im  w y k az u ją  sta łe  w prost 
zapo trzebow ania , o d g ry w a ją  Wszelkie g a tu n k i p a ­
p ie ru  n ie p o śled n ią  rolę. K rajow ej p ro d u k c ji p ap ie ru  
P a le s ty n a  p raw ie  że nie posiada, a w  d z ia ła ch  p rze ­
tw ó rs tw a  w y rab ian e  s ą  jedyn ie  to rebki, k o p erty  
i ty m  podobne drobne- a r ty k u ły  b ran ży  papiern iczo- 
p iśm ienn icze j, zrelsztą konsu-m cja p o k ryw a się im ­
portem , U dział A nglji -w obsłudze ry n k u  p a le s ty ń ­
sk iego  je s t -m inim alny i za jm u je  jedyn ie  jed en  p ro ­
cen t w  -ogólnym przyw ozie te j dziedziny , n a to m ia s t 
n-ajw ażniejszem i k ra ja m i im portiu jącem i p ap ie r  i w y­
roby papierow e do Pale-styny są N iem cy, A ustrja ,

Czechosłow acja, Szw ecja i W łochy. N ąjg łów m ej- 
szyim a rty k u łem  k o n su m cy jn y m  jeist p ap ie r  gaze­
tow y w arkus-zach i ro tacy jn y , poniew aż is tn ie ją  tam  
72 za k ła d y  graficzne i w ydaw nicze, k tó ry ch  n a k ła ­
dem  w ychodzi reg u la rn ie  87 p ism  perjodycznych . 
Ja k  w spom nieliśm y, p rzem ysł g ra ficz n y  zdany  je st 
całkow icie n a  surow iec im portow any . — Może d la  
zapoczą tkow an ia  eksp an sji n a  zew nątrz  i zw iększe­
nie- -swej p ro d u k cji m ógłby się ry n k iem  p a le s ty ń sk im  
za in te resow ać ta k ż e  nasz pol-ski p rzem ysł p a p ie rn i­
czy p rac u jąc y  pod w zględem  dyspozycji su ro w ca 
krajow ego n a  pom yślnych  w aru n k ac h . M usiałby  
jed n ak że  w spólnie z A ng lją  obniżyć znacznie sw oje 
ceny, by  m óc w spółzaw odniczyć z k o n k u re n c ją  w y­
m ien ionych  k rajów .

Norm alizacja zeszytów  szkolnych w  Saksonii. 
W e d łu g  rozpo rządzen ia  -saksońskiego m in is te rs tw a  
ludow ego, w ydanego  -na podstaw ie u w zg lęd n ien ia  
postu la tów  w ytw órców  i k u p iec tw a b ranży , z n o rm a­
lizow ane zeszyty szkolne zaprow adzonego w N iem ­
czech „D in“ — fo rm atu , obow iązyw ać zaczną w S ak ­
so n ii dopiero n a  W ie-lkanoc 1034 r. O p rzesun ięc ie  
te rm in u  zab ieg ała  saksońska, izba p rzem ysłow a jako  
w yfaz ic ie lka  p rzem ysłu  i h an d lu .

Upadek przedsiębiorstw  papierniczych w N iem ­
czech. P odczas gdy  w  ogólnej s tru k tu rz e  gospodar­
czej N iem iec w  pierws-zem półroczu  ro k u  bieżącego 
zaobserw ow ano pew ne zaham ow an ie  upadłości, 
w p rzem yśle pap iern iczy m  ta k  w ytw órczym  ja k  
p rzetw órczym  nietylk-o nie- n as tąp iło  żadne polepsze­
nie sy tuac ji, lecz p rzeciw n ie  d e p re s ja  pog łęb iła  się 
w p o ró w n an iu  z ró w n y m  -okresem czas-u ro k u  u b ie ­
głego. Od styczn ia  do w łącznie cze-rwca 1932 zgło­
szono w b ra n ż y  p ap ie rn icz e j ogółem  108 inso lw encji, 
w  czem  było  102 w ypadków  upad łości i 96 postępo­
w an ia  w yrów naw czego. W  pierw szem  półroczu  1931 
było pośród  firm  pap iern iczy ch  178 inso lw encji, 
w k tó re j to liczbie zanotow ano 101 k o n k u rsó w  i 77 
u k ład ó w  pojednaw czych . Z d an y c h  -tych w ynika, że 
b ran ż a  p ap ie rn icza  w -Niemczech p rzeżyw a w d a l­
szej m ierze bardzo ciężki k ryzys.

Nowa fabryka papieru w  A nglji. „*Daily E x p ress“ 
donosi, że z chw ilą  o b n iżen ia  p rocen tów  bank-o-wych, 
w y b u d o w an ą  będzie n ad  T am izą w ie lką  fa b ry k a  
p ap ie ru  gazetowego-, k tó ra  p ro d u k cje  sw oją oprze 
n a  przeróbce sk an d y n aw sk ieg o  i k an ad y jsk ieg o  b ło n ­
n ika  drzew nego o raz  celulozy. P ro je k ty  budow y  
nowej tej ang ie lsk ie j fab ry k i pap ie ru  są już go­
towe.

Podw yższenie ceł na papier na Litw ie. W  zw iązku  
z u ru ch o m ien iem  -znacznych rozm iarów  litew sk ie j 
fab ry k i p ap ie ru  n a  jednem  z p rzedm ieść  Kowna, 
o -czem swego czasu in fo rm ow aliśm y , podw yższone 
będą s ta w k i celne -na im p o rt p ap ie ru  ro tacy jnego , 
gazetowego, pap ierów  p iśm iennych , oraz w yrobów  
papierow ych.

W iadom ości z  firm
„Karpalit“ S. A. w e Lwowie ogłasza b ilan s  p. 

31/1-2. 31. zam y k a jący  się  po obu s tro n ac h  su m ą  zł 
852 770,05. S tra ty  18 042,31.
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